
Legalne maczety zabijają 
PRZEMOC. W Krakowie za­
panowała niebezpieczna moda 
- bandyckie porachunki coraz 
częściej załatwia się przy uży­
ciu maczety, siekiery i samu-
rajskiego miecza. Noszenie ich 
jest jednak legalne i na razie 
nie ma żadnego pomysłu, jak 
tozmienić. 

Tylko w lipcu do krakowskich 
szpitali trafiło siedem osób 
od ran zadanych maczetami. 
W maju w podobnej bójce zgi­
nął na osiedlu Kazimierzow­
skim 17-letni chłopak. 

- Dwa dni wcześniej przed 
tym nieszczęściem dzwoniłem 
na policję i alarmowałem, że 
banda rozwydrzonych wyrost­
ków paraduje z nożami i ma­
czetami po osiedlu. Być może 
gdyby zabrano im te przed­
mioty, do tragedii by nie do­
szło - mówi jeden z miesz­
kańców osiedla Niepodległo­
ści, na którym mieszkał zabity 
chłopak. 

- Codziennie policjanci za­
bierają maczety, noże i inne 
niebezpieczne narzędzia Po­
licyjne magazyny pełne są 
tego wszystkiego. Policjanci, 
tak jak większość mieszkań­
ców, uważają, że ktoś, kto sie­
dzi na ławce w nocy z nożem 
lub maczetą, jest zagrożeniem. 
Ale prawo mówi co innego. 

Niedawno fanatykowi jednej 
z drużyn piłkarskich musie­
liśmy oddać kilka maczet za­
branych mu podczas nocnych 
patroli - mówi mł. insp. Da­
riusz Nowak, rzecznik mało­
polskiej policji. 

Zgodnie z prawem w Polsce 
można się poruszać z dowol­
nym ostrzem, pod warunkiem 
że nie jest ono ukryte 
np. w lasce lub w parasolu. 
Stało się tak po wejściu w ży­
cie w 1990 r. rozporządzeniu 
ministra spraw wewnętrznych 
do ustawy o broni, amunicji 
i materiałach wybuchowych, 
które uchyliło obowiązujące 
jeszcze od 1936 r. przepisy. 
Wymieniały one wówczas 
szable, szpady, bagnety, szty­
lety i noże składane (o długo­
ści ostrza ponad 10 cm). Nie 
zakazywały ich posiadania, 
ale noszenia w miejscach pub­
licznych. Dziś taki zakaz obo­
wiązuje jedynie na imprezach 
masowych. 

Próbę zmiany obecnej sy­
tuacji podjęła nauczycielka 
z Krakowa, Monika Ryniak, 
której syn Kamil został we 
wrześniu 2004 r. napadnięty 
i pobity (z użyciem noża i sie­
kiery) przez pseudokibiców 
w Nowej Hucie. 

Do zaostrzenia obecnych 
przepisów wciąż sceptycznie 

podchodzi wielu prawników. 
Przekonują, że za użycie nie­
bezpiecznego narzędzia 
w przestępczym celu i tak już 
dzisiaj grożą dużo surowsze 
sankcje, a to, że ktoś ma scy­
zoryk przy sobie nie oznacza, 
że zamierza zrobić komuś 
krzywdę. 

- To zły pomysł z wielu po­
wodów - mówi dr Piotr Kła-
doczny z Helsińskiej Fundacji 
Prawa Człowieka - Po pierw­
sze, musielibyśmy szczegółowo 
określić, co jest narzędziem 
zakazanym, a co np. scyzory­
kiem dla wędkarza. Byłoby to 
ciężkie do wyegzekwowania. 
Poza tym, jeśli policjant móg­
łby nas przeszukać tylko dla­
tego, że wydajemy mu się po­
dejrzani, to otwiera to duże 
pole do nadużyć władzy. A za­
kazy i tak nie powstrzymają 
bandytów. 

Problem ten udało się już 
rozwiązać w większości eu­
ropejskich krajów. Zakazy 
wprowadzono m.in. w Belgii, 
Danii, Francji, Grecji, Ir­
landii, Wielkiej Brytanii, 
Holandii, Szwajcarii, Hisz­
panii, Słowenii, Turcji, Fin­
landii, Norwegii, w Niem­
czech, we Włoszech i na 
Litwie. Dzięki temu 
w zeszłym tygodniu litewska 
policja zatrzymała 44 kibiców 

Wisły przed meczem z FK 
Szawle. W bagażnikach ich 
aut znaleziono noże, macze­
ty, miecze i kastety. Skonfi­
skowano im te narzędzia 
i wymierzono grzywnę. 

W niektórych krajach 
szczegółowo określono, jakie 
ostrza są zakazane (zwykle 
zakazane są m.in. sztylety, 
motylki, składane noże o dłu­
gości ostrza powyżej 7 cm). 
Ale większość państw zde­
cydowała się na wprowadze­
nie zasady: białą broń można 
mieć przy sobie, pod warun­
kiem, że można uzasadnić jej 
posiadanie. Czyli tak, jak to 
regulowały w Polsce przed­
wojenne przepisy. Wspom­
niany przez prawnika węd­
karz, mógł się więc wtedy 
spokojnie wytłumaczyć, że 
idzie na ryby. Dobrym wy­
tłumaczeniem był też wyko­
nywany zawód. 
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Czy jesteś 
za zakazem 

noszenia broni? 
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